numerach. 


TEN PŁOT POSTAWILIŚMY 
SPECJALNIE DLA WAS! 


.. aby z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka każdy mógł 
napisać na nim to, o czym chciałby powiedzieć innym: rówieś- 
nikom, dorosłym, światu. Jaka ma być treść tego listu — o tym 
zadecydujesz sam! Nie chcemy Ci niczego podpowiadać! Prze- 


DLA WSZYSTKICH 
FDLA KAZDEGO 


KONK URS 


« 
ł 


czytaj tekst piosenki wydrukowanej poniżej, zastanów się 
przez chwilę i... zabierz się do pisania. Twój list powinien 
zmieścić się na kartce pocztowej, bo przecież to, co dla czło- 
wieka najważniejsze — nie wymaga zbytu wielu słów... 

Najciekawsze listy wydrukujemy na łamach „Świata Mło- 
dych'', a ich autorów — wyłonionych drogą losowania — na- 
grodzimy. Każdy, kto weźmie udział w konkursie, ma więc 
szansę na nagrodę! 


A OTO LISTA NAGRÓD 

© deska ze specjalnego płotu, ozdobiona własnoręcznymi 
podpisami Szarloty Pawel i Papcia Chmiela oraz kolorowymi 
wizerunkami komiksowych bohaterów: Kleksa, U Romka i 
A'Tomka... 

© 5 zdjęć krakowskiej grupy „Pod Budą" 
wszystkich członków zespołu... 

© radziecki aparat fotograficzny — do czego służy, każdy 
wie... 

e 20 ciekawych książek, żeby nagrodzeni mogli przeczytać, 
co piszą inni... 

e 5 nagród, których jeszcze nie ma — ale jak wszystko 
dobrze pójdzie, to wkrótce będą! Firma „Wifon” kończy bo- 
wiem tłoczenie longplaya grupy „Pod Budą”, pt. „List do świa- 
ta", oczywiście z tytułową piosenką! Jak tylko płyta ukaże się 
na rynku — wyślemy ją nagrodzonym... 

„Listy do świata” (napisane tylko na kartkach pocztowych) 
wysyłajcie do 10 czerwca br. (decyduje data stempla poczto- 
wego), pod adresem redakcji: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. Uwaga! Nie zapomnijcie podać swojego 
imienia, nazwiska, wieku i dokładnego adresu. (tem) 

Rys. S$. Pawel 


z autografami 


ściańa łaciata 


iszą do świata 


I) 


Staraliśmy się, żeby dzisiejszy numer „ŚM” też był EXTRA. Ale ponieważ każdy tort może mieć tylko 
tyle kremu, ile się w nim zmieści, więc trochę nam tych słodkości zostało i znajdziecie je w następnych 


UŚMIECH 
NUMERU 


MŁODSZY MĄD- 
RALA 
młodszemu 


chwali się 
Iksiń- 
skiemu: 

— Teraz już 
wiem, jak się rodzą 
małe dzieci! Muszę 
się jeszcze dowie- 
dzieć, jak się rodzą 
dorośli... 


=” RD wa dE AT ARAD 
MECH 


HARCERSKA GAZETA 


NASTOLATKOW 


TO CI BOMBA PĘKNIE JUŻ JUTRO! 


Karamba — człowiek o stu twarzach, 
złośliwy i psotny czarownik przybędzie 
już jutro na... Stadion X-lecia w War- 
szawie! Oczywiście z... „Expressem'' 
To nie pomyłka w druku — nie „w'' po- 
ciągu expressowym, ale z” — a właś- 
ciwie za sprawą organizatorów zawsze 
udanych imprez „„Express-Dzieciom”, 
jakie dorocznie, w przededniu Waszego 
Święta funduje najmłodśzym najpopu- 
larniejsza warszawska popołudniówka 
„Express Wieczorny” 

Wszędzie, gdzie pojawia się Karam- 
ba dzieją się rzeczy absolutnie niezwy- 
kłe! Nie spodziewali się tego młodzi 
autostopowicze — Tomek i Agnieszka, 
wybierając się w swoją podróż po Pols- 
ce. lIch szalone perypetie jutro pozna- 
cie, bo w formie bardzo atrakcyjnego, 
2-godzinnego widowiska wyreżysero- 
wała je Alina Jurewicz. Będzie nosiło 
tytuł „Powrót Karamby”. Ale nie zdra- 
dzimy, co się w nim zdarzy. Kto nie 
wybierze się na stadion — dowie się 


potem z telewizji. Musi Wam wystar- 
czyć informacja, że będzie to podróż 
nie tylko w przestrzeni, ale i w czasie. 
Bohaterowie przeniosą się w minione 
stulecia, by stać się świadkami fascy- 
nujących i niebezpiecznych turniejów, 
porwań, pościgów... Wiadomo za jakich 
mocy sprawą! 

Takiego widowiska na Stadionie X-le- 
cia nie było! Wezmą w nim udział, 
prócz artystów scen i telewizyjnych 
prezenterów, dziesiątki kaskaderów, 
jeźdźców, pilotów, kierowców — mi- 
strzów w swoich specjalnościach. To- 
warzyszyć im będzie ze swoimi piosen- 
kami zespół „Gawęda 

„Powrót Karamby” to fantazja i rea- 
lizm! Przeszłość pod rękę z nowoczes- 
nością! Obok załogowego balonu i kon- 
nych jeźdźców — motocykle, samocho- 
dy, samoloty i śmigłowiec! 

* Będą też i innego rodzaju zapierają- 
ce dech emocje. Przysporzy ich gigan- 
tyczna loteria! Wszystkie bilety na imp- 


rezę mają brać udział w losowaniu 
cennych nagród. Są wśród nich 4 kolo- 
rowe telewizory, radiomagnetofony, od- 
biorniki turystyczne... A może Tomek i 
Agnieszka (bo to oni będą wyciągać 
„bilety szczęścia”) trafią właśnie na 
Twój kupon? Dziś można pomarzyć, a 
jutro się okaże! 

A teraz uwaga miłośnicy naszej tech- 
niki! Tylko jutro na Stadionie X-lecia 
będziecie mogli obejrzeć paradę. 
wszystkich obecnie produkowanych w 
Zakładach Mechanicznych —„Ursus' 
ciągników: od maleńkiego „Ciapka” po- 
czynając, po „Ursusa 1614', który waży 
tyle co dziesięć „maluchów”. Przy 
okazji zaś na obrzeżach stadionu moż- 
na się będzie zaopatrzyć w całą masę 
potrzebnych i atrakcyjnych rzeczy na 
trwającym tam kiermaszu. 


Dobrej zabawy! Pamiętajcie, jutro o 
godz. 16! 
(eb) 


. 


ADRESÓW 


e Kiedy przeczytałem „Bank Adre- 
sów”, postanowiłem nawiązać koleżeń- 
ską, a może nawet przyjacielską znajo- 
mość z osobami niepełnosprawnymi. 
Jestem uczniem Liceum Ekonomiczne- 
go; mam 16 lat. Lubię czytać czasopis- 
ma młodzieżowe, hodować kwiaty i słu- 
chać dobrej muzyki. Jarosław Piórkow- 
ski, Łódź ul. Łanowa 111a m. 40 bl. 27 
kod 91-110 Osiedle im. Władysława 
Reymonta. 


© Mam 16 lat. Chciałbym nawiązać 
listowny kontakt z młodzieżą niepeł- 
nosprawną i samotną. Interesuję się 
teatrem, sztuką i filmem. Oto mój ad- 
res: Mariola Maluchnik, Osówiec Kmie- 
cy, 24 06-321 Bartniki. 


© Po przeczytaniu „Banku Adresów" 
wzruszyłam się bardzo losem osób sa- 
motnych i nieszczęśliwych. Ja także je- 
stem samotna. Bardzo chciałabym na- 
wiązać kontakt z niepełnosprawną dzie- 
wczyną lub chłopcem, którzy czują się 
samotnie. Mam 15 lat i chodzę do klasy 
VIII. Kocham zwierzęta przede 
wszystkim psy. Moim idolem jest Li- 
mahl. Interesuję się modą, językiem 
angielskim i fantastyką. Uwielbiam czy- 
tać książki fantastyczno-przygodowe. 
Zbieram fotosy i plakaty piosenkarzy. O- 
biecuję odpisać na każdy list. Oto mój a- 
dres: Małgorzata Napieralska, Głotowo, 
11-040 Dobre Miasto, woj. olsztyńskie. 


e Chciałabym nawiązać kontakt z 
osobami niepełnosprawnymi. W tym ro- 
ku skończę 13 lat; chodzę do klasy VI. 
Uwielbiam czytać książki przygodowe i 
Chciałabym 


młodzieżowe. znależć 


NAPISZ! 


przyjaciela lub przyjaciółkę. Postaram 
się odpisać na każdy list. Joanna Ra- 
kuć, 41-503 Chorzów III, ul. Wiejska 
2b/8, woj. katowickie. 


e Czekam na listy od osób niepeł- 
nosprawnych, zagubionych i samot- 
nych. Mam lat 13; chodzę do VI klasy. 
Odpiszę na każdy list. Piszcie pod ad- 
resem: Anna Patelska, ul. Dąbrowskie- 
go 105 m. 47, 93-202 Łódź. 


e Skończyłam 14 lat, mam dużo za- 
interesowań. Bardzo bym chciała na- 
wiązać kontakt z osobami niepełnosp- 
rawnymi i z domu dziecka. Będę się 
starała odpisać na wszystkie listy. Oto 
mój adres: Ewa Sikora, Godziszowa 
41a, 58-406 Srowidza, woj. legnickie. 


© Bardzo chciałabym, aby list mój 
został umieszczony w „Banku Adre- 
sów". Nie jestem osobą samotną, ani 
niepełnosprawną, ale chciałabym na- 
wiązać korespondencję z osobami sa- 
motnymi lub niepełnosprawnymi. Dag- 
mara Natorska, ul. Wronia 43/7, 59-300 
Lublin. 


e Chciałabym nawiązać korespon- 
dencyjny kontakt z młodzieżą niepeł- 
nosprawną, z tymi, którzy czują się sa- 
motni i opuszczeni. Chodzę do klasy 
VII. Interesuje się muzyką współczes- 
ną. Lubię marzyć w wolnych chwilach, 
a także uwielbiam zwierzęta (szczegól- 
nie konie) i długie samotne spacery. 
Bardzo chętnie poznam dziewczynę i 
chłopaka o podobnych zainteresowa- 
niach. Anna Kociołek, 32-765 Rzezawa 
491, woj. tarnowskie. 


© Przeczytałem „Bank Adresów" i 


e Jesteś zdrów, życzliwy 
nosprawnym? e Jesteś chory, ci 
przyjaźń? e Pragniesz mieć kogoś 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


chciałbym nawiązać kolożońską, a mo- 
że | przyjaciolską znajomość z ludźmi 
niepołnosprawnymi | wszystkimi samot- 
nymi. Mam 12 lat, lubię pisać listy, into- 
resuję się muzyką | biologią. Zbieram 
totosy piosenkarzy. Może do mnie napi- 
sać każdy, kto jest samotny. Na każdy 
list z pewnością odpowiem. Piszcie pod 
adresem: Przemysław Kolasa, ul. Pow- 
stańców Warszawskich 96/55, 38-400 
Krosno. 


© Gdy przeczytałem „Bank Adre- 
sów" (z numeru 37 „ŚM'”) zmartwiłem 
się losem niepełnosprawnych osób. 
Sam byłem „na szczęście” tylko trzy 
lata niepełnosprawny. Chciałbym na- 
wiązać kontakt z chłopcem lub dzie- 
wczyną czującym się w swoim otocze- 
niu nieswojo, samotnie. Odpiszę na 
każdy list. Piszcie pod adresem: Adam 
Runowski, ul. Piątkowska 13/1, 61-691 
Poznań. 


© Chciałabym korespondować z mło- 
dzieżą niepełnosprawną i osamotnioną. 
Bogusława Mikutowicz, Kuderew- 
szczyzna, 16-210 Zwierzyniec Wielki, 
woj. białostockie. 


e Należę do ZHP. Gram w szachy, 
chodzę na judo. Chciałabym nawiązać 
kontakt z ludźmi niepełnosprawnymi — 
niezależnie od zainteresowań i wieku. 
Odpiszę na każdy list. Mój adres: Aga- 
ta Wiśniewska, ul. Puławska 71 m. 37, 
02-595 Warszawa. 


© Bardzo podoba mi się Wasz po- 
mysł z „Bankiem” i wiem, że pomoże 
wielu osobom niepełnosprawnym. Ja 
jestem zdrowa, ale chciałabym skon- 


chcesz pomóc 
h "Że 
erpisz, cze 


niepeł- 
kasz na 


bliskiego? 


BANK ADRESÓW JEST DO TWOJEJ DYSPOZYCJI 


ać sią Z osobami samotnym!, 
którinie UGA znaloźć miojsca Wala 
czoniu. Toraz coś o mnio. Mam Mya 
Chodzą do klasy VII. Jestem spo za 
ku Panny. Kocham zwiorzęta, PH z 
nie psy I konie. Moje hobby to z nt 
nie plakatów ulubionych przeze „A 
zespołów oraz czytanie książek. wą 
kam na listy z dalekich stron. Mój a 
res: Magdalena Nowicka, ul. Boh. Sta- 
lingradu 1, 64-600 Oborniki Wlkp. 


e Postanowiłem nawiązać kontakt li- 
stowny z osobą niepełnosprawną lub z 
tymi, którzy czują się samotni i zagu- 
bieni. Mam 12 lat, interesuję się fil- 
mem, muzyką rockową i heavy-metalo- 
wą. Nie mam prawdziwego przyjaciela. 
Postaram się odpisać na kaźdy list. Mój 
adres: Katarzyna Kozłowska, ul. Umiń- 
skiego 20 m. 19, 03-984 Warszawa. 


© Chciałabym 'nawiązać  listowny 
kontakt z młodzieżą niepełnosprawną i 
z domów dziecka. Mam 15 lat, chodzę 
do VIII klasy i jestem spod znaku Skor- 
piona. Lubię muzykę, sport i długie 
podróże. Mój adres: Anna Szoka, ul. 
Bristol 1/30, 05-800 Pruszków. 


© Gdy przeczytałam „Bank Adre- 
sów”, bardzo się zmartwiłam losem sa- 
motnych i nieszczęśliwych ludzi. Je- 
stem stałą czytelniczką „Świata Mło- 
dych". Mam 11 lat. Kocham przyrodę. 
Lubię czytać książki ' historyczne. Ko- 
cham zwierzęta, najbardziej — psy, ko- 
nie. Chciałabym mieć przyjaciela. Będę 
się starała odpisać na każdy list. A oto 
mój adres: Anna Grzegorczyk, ul. Tata- 

- rakowa 16 m. 22, 20-541 Lublin. 


UŚMIECH 


momencie mama mu przerywa: 


piłki nożnej na miejscowym stadionie. 


Przecież mecz jeszcze się nie zaczął!? 


PO POWROCIE z biwaku Mądrala opowiada swoje przygody. W pewnym 


— No i co zrobili twoi koledzy, gdy nagle znalazłeś się w potoku..? 
— Anic, tylko rzucili za mną myle: a 


IKSIŃSKI pojechał do swego starszego kuzyna, a ten zaprosił go na mecz 
-_ — Słuchaj — pyta Iksiński — dlaczego ci ludzie rzucili się na sędziego? 


_ — Bo to są kibice gości! Natychmiast po meczu mają pociąg do swojego 
Jasta, więc mogliby potem nie zdążyć... 


NUMERU 


Spełniając życzenia wielu naszych 
Czytelników w dzisiejszym świątecz- 
nym „Świecie Młodych” drukujemy ty- 
tuły i adresy pism, które czyta młodzież 
krajów socjalistycznych. Przy okazji 
spójrzmy z czego śmieją się nasi mło- 
dzi przyjaciele i pośmiejmy się także. 


e „Septemwrijcze'* — Sofia, Bulwar 
Lenina 47, Bułgaria 

© .„Kamarat' — Prażska 11, 
Bratislava, Czechosłowacja 

e .„Sedmićka Pionyru* — Radlicka 
61, 15002 Praha 5, Czechosłowa- 
cja 

e „Tabortiz” — Malinowskćho 70, 
81284 Bratislava, Czechosłowacja 

e „Pionyrska Stezka” — Radlicka 


81284 


61, 15002 Praha 5, Czechosłowa- 
cja 
e .Pionier” — Leśkova 5, 81284 


Bratislava, Czechosłowacja 

© VTM (Vóda a Technika Mladeżi) — 
Radlicka 61, 15002 Praha 5, Cze- 
chosłowacja 

e „Jó Pajtas” — 21000 Novi Sad, 
Vojvode Miśić 1, Jugosławia 

© „Pionirski list" — Nazorjeva 1, 
Ljublijana, Jugosławia 


© ,„Frósi' — 1026 Berlin PSF 43, 
Niemiecka Republika  Demokra- 
tyczna 

e ,„Trommel'' — Postschliessfach 43, 
1026 Berlin, Niemiecka Republika 
Demokratyczna 

© ,„Pajtis” — Budapest, Jaszai i 
Mari, ter 51397, Węgry 

e „Pionierskaja Prawda” — 101502 


Moskwa K-30, Suszczowskaja 21, 


WERE sprawy 


OD REDAKCJI: W dzięjęjsze! « 
drukujomy listy Czytelników, któy 


nadeszły do naa w odpowie: dzi 
list Kingi z 33 nr. Rp, p; 


Mnie to nie śmieszy 


Kingo! Wodług Ciebie załą 
dziewczyna (a może też chłopaki 
jest powodem do śmiechy. 4 paśj| 
cież osoba, która pisze do Niebie. | 
skiego Paska, potrzebuję | 
wsparcia, przyjaźni, Pi; K 
„Świata Młodych”, bo Bzz Bi 
kiejś rady i otrzymują tę radę, | 

Piszesz Kingo: „Niezgrana klą- | 
sa to nie lada kłopot, Ale Co ną to | 
mogą poradzić czytelnicy?" Otóż | 
zapewniam Cię, że 
przecież czytelnicy, którzy cl 
do zgranej klasy. Za pośrędnię- 
twem „Świata Młodych” mogą wy- 
jawić sposoby na zgranie się klą- 
Sy. 

Uważam, że Twój list jest bez 
sensu. Mogłaś swoje uwagi zą- 
chować dla siebie, bo jeśli listy 
RP Cię nudzą, to ich nie czytaj. 


Sandra 


Obraziłaś 
niektórych czytelników 


Wydaje mi się Kingo, że auto- 
rów niektórych listów obraziłaś. 
Oni piszą do RP, bo nie potrafią 
sami sobie poradzić. A. Ty uwa- | 

| żasz, że te listy są śmieszne. | 

| To w końcu po co, Twoim zda- | 
niem, jest „Redakcyjna Pocztazą 
O czym mają pisać czytelnicy? j 
Uważasz, że śmieszna jest dzie- j 
wczyna z V klasy, bo jest nie- 
szczęśliwa z powodu zdrady. Nie | 
dowiedziałam się z Twojej wypo- 
wiedzi, jakie listy Cię interesują. O 
czym mają pisać czytelnicy, żeby 

( zadowolić Twój gust? 


Iza 


To jest właśnie 
nasz „mały świat” 


Nie zgadzam się z Kingą, że na 
- Niebieskim Pasku są same nudne | 
listy. Przecież chodzi o to, żeby pl- 
| sać o swoich kłopotach. Między 
| innymi z tych właśnie kłopotów 
( składa się nasz mały świat. 
ZIBI Paula I Henia z VI 


1 zdaniem, Kingo, Pe4 
la wszystko zbyt egoistycz 
le potrafisz, nie chcesz 287 
rozumieć kłopotów innych 
latków. Może nie prz 
e rozczarowań miłosnych I 
jesz, jak kiepsko czuje Sl 
| dziewczyna, gdy rzuci ją chło! 

| Może ci, którzy piszą, nie mają 
| komu się zwierzyć ze swoich klo- 
| potów lub nie uzyskali pomocy o” 
| swoich bliskich i dlatego napisal 
| do RP? Piszą z nadzieją, że SZA 
|, 


m 


jesz: 


skają poradę. Być może kie 
sama znajdziesz się w podobnej 
sytuacji i będziesz szukała pomi 
*cy w Niebieskim Pasku. 


z Judli I Kate 


Jeśli ktoś 
się zwierzy w RP 
to Iżej mu na sercu 


Częściowo przyznaję Kindze SĘ j 
cję. Na pewno listy mówiące o 5 | 
(ciu alkoholu i paleniu papieroć: j 
| nic nikomu nie dają. Na to Po ME 
stu nie ma rady. Ale co do s s 
| osobistych, to nie zgadzam ZE 
. Sądzę, że Jeśli ktoś się 2% 
w RP, to lżej mu na R ice 


e l 
.- 
IE) Cóż za wyborna lektura! Ale.co to? Wołają 


NJ 
=: 


ANATOLIJ REZNIKOW 


MÓW 


awe 


lg „„Sputnika”' oprac. (eb) 


Sport cieszy się stale rosnącą popularnością, konku- 
rencja staje się z każdym rokiem większa i coraz trudniej 
zdobywać medale. Do mistrzostwa dochodzi się dzisiaj 
po wieloletnim, żmudnym treningu. Czy jest możliwe, 
aby sukcesy odnosili kilkunastoletni chłopcy i dziewczę 
łał Okazuje się, że tak, a dowodem jest chociażby bły- 
skotliwa kariera Olgi Mostiepanowej. 


I plam do sportu bardzo wcześnie. Sześcioletnią dzie- 
wczynkę zaprowadzili rodzice do. szkółki gimnastycz 
nej klubu „Dynamo” Moskwa. Właściwie chcieli, aby ich 
latorośl wyrosła na zdrową i sprawną dziewc zynkę. Po kil- 
ku miesiącach, z grupy trzydziestu maluchów przyjętych 
do szkółki, pozostało tylko kilkoro. O mały włos Olga rów* 
nież zrezygnowałaby z treningów. Zmieniła miejsce za- 
mieszkania i droga do sali „Dynama” wydłużyła się z dzie- 
sięciu minut do przeszło godziny. Aby zdążyć na trening 
codziennie musiała więc wstawać o szóstej rano. Później 
wędrowała do szkoły, a po południu znów na ćwiczenia 
To wszystko, a szczególnie wczesne wstawanie, trochę ją 
zniechęcało. Jednak postępy na sali sprawiły, że wytrzyma- 
ła ten reżim. I tak się zaczęła jej błyskotliwa kariera 

Od początku wyróżniała się gibkostią, skocznością i 
wytrzymałością. Trenerzy po cichu liczyli, że dochowają 
się wielkiej mistrzyni. W pierwszych latach Olga najbar- 
dziej lubiła skoki na batucie. Mogła całymi godzinami krę- 
cić salta, przewrotki i śruby. Ale znany szkoleniowiec i wy- 
chowawca wielu mistrzyń ZSRR, Włodzimierz Aksionow, 
przygotowywał ją do występów gimnastycznych. Mając 9 
lat Olga zaczęła występować na turniejach, zadziwiając 
wszystkich swoją niesłychaną powagą. Widać było, że za- 
wodniczka przeżywała każdy start, do wszystkich starała 
się jak najlepiej skoncentrować i to przynosiło efekty. Wy- 
grywała z konkurentkami starszymi od siebie o kilka lat. 
Jednak poza gimnastyczną planszą była zwyczajną, wesołą 
dziewczyną, skorą do żartów i psot. 


W reszcie debiutuje w mistrzostwach świata. W Buda- 
peszcie (1983) zdobywa tytuł mistrzowski w druży- 
nie oraz złoty medal za ćwiczenia na równoważni. Później 


sięga po medale we wszystkich póważnych imprezach. Na 


Turnieju Przyjaźni w Ołomuńcu ustanowiła rekord, jakiego 
nie osiągnęła przed nią żadna zawodniczka. W ciągu czte 
rech dni zawodów z 16 ocen, które otrzymała, 12 należało 
do maksymalnych dziesięciopunktowych. O takich 
ocenach inne gimnastyczki mogły tylko pomarzyć 


Oglądanie występów filigranowej Olgi jest prawdziwą 
przyjemnością. Cechuje je zadziwiająca koordynacja ru 


chów i rzadka umiejętność wlasnej interpretacji techniki 
wykonywania skomplikowanych ćwiczeń. Olga robi trudne 
elementy. Znany jest na przykład jej układ ćwiczeń na 
równoważni, który otrzymał nazwę „układu Mostiepano: 
wej”, Są to ewolucje, które wykonywano dotychczas tylko 


na macie, a maleńka Olga prezentuje je na wąskiej „bel 
ce” (na zdjęciu). 

Wiele dziewcząt marzy o karierze Mostiepanowej, ale. 
jak wskazuje jej życiorys, nie. jest to droga łatwa Wymaga 
ona mnóstwa żmudnych zajęć, rezygnacji z wielu przyje 
mności 

Pamiętacie niedawne mistrzostwa świata w łyżwiarstwie 
figurowym, rozgrywane w Stanach Zjednoczonych? Tam 
wystąpiła inna nastolatka radziecka — Katia Gordiejewa. 
Uczennica jednej z moskiewskich szkół jest już dwukrotną 
mistrzynią wśród seniorów. Fachowcy wróżą jej piękną i 
długą karierę, podobną tej, jaką miała słynna Irina Rodni- 
na 

Jak widać, w wielu dyscyplinach, a szczególnie gimna- 
styce, pływaniu, łyżwiarstwie figurowym... po medale się- 
gają coraz młodsi zawodnicy. Być może, w niedługim 
czasie wyczynowy sport stanie się także domeną uczniów 
szkół podstawowych... 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


UŚMIECH NUMERU 


MAMA Mądralowa zauważyła, że jej naj- 
młodszy syn zlekceważył zupełnie jeden ze 
swych domowych obowiązków — podlewanie 
kwiatów na balkonie. 

— Dlaczego tak długo nie ' podlewałeś 


kwiatków? Uschły! 
— Bo... bo... ja się z nimi bawiłem w pusty- 


nię...! 


* 
— TATO — pyta Mądrala — czy mogę być 
ukarany za coś, czego nie zrobiłem? 
— Oczywiście, że nie! A co się stało? 
— Wczoraj nie napisałem pracy domowej z 


polskiego... 


SER film różni się od wszystkich ogląda- 
nych u nas w ostatnich latach przygodo- 
wych obrazów. W kinie panuje obecnie moda 
na przygodę uniwersalną, czyli taką, która 
może porwać i najmłodszych, i starszych wi- 
dzów, bez względu na ich płeć. Opowieść o 
„Złotej mahmudii'" zaś ma konkretnych adre- 
satów. Są nimi chłopcy w wieku, w którym 
najchętniej bawią się w policjantów i złodziei, 
a schodząc do piwnicy — choć w duchy nie 
wierzą — na wszelki wypadek spluwają przez 
lewe ramię i żegnają się znakiem krzyża. Ulu-* 
bione ich lektury to już nie bajki, ale opisy pi- 
rackich rejsów i historie o ukrytych skarbach. 
Ich wyobraźnia wciąż potrzebuje pożywki, ale 
choćby z pozorami prawdopodobieństwa. 
Spotkać się z wróżką — nie można, ale wyko- 
pać skarb lub trafić na trop bandy złoczyńców 
— to co innego, choć — wiadomo — często 
się to nie przydarza. 

Kazimierz Tarnas, reżyser filmu nakręcone- 


„ZŁOTA MAHMUDIA” 


go na motywach poczytnej powieści Lesława 
Bartelskiego pod tym samym tytułem, słusz- 
nie uważa, że nie powinien istnieć tak ogólny 
termin jak „młoda widownia”. Dowiódł tego 
kręcąc udane, stylowe „Szaleństwa panny 
Ewy', z myślą o nastoletnich dziewczętach, 
trochę sentymentalnych, romantycznych i 
zwariowanych. | konsekwentnie dowodzi tego 
i teraz, pokazując film dla małych chłopców, 
pełnych fantazji, ciekawości i energii, goto- 
wych w każdej chwili do przeżycia ciekawej 
przygody. 

Właśnie tacy są bohaterowie tej historii — 
jedenastoletni Piotrek, spędzający z rodzicami 
i siostrą wakacje w Bułgarii, i Staś — syn go- 
szczącego polską rodzinę Bułgara — pana 
Sławczo. Ich przygoda rozpoczyna się od 
wysłuchania przy wieczornym ognisku roman- 
tycznej bułgarskiej legendy o ucieczce córki 
tureckiego beja — Rady z ubogim rybakiem. 
Zakochani w czasie ucieczki utonęli, a wraz z 
ńimi spoczął na dnie morza u ujścia Ropota- 
mo posag Rady — kufer pełen złotych mo- 
net-mahmudii i klejnotówą 

Sceny ilustrujące starą legendę są w filmie 
najpiękniejsze — podmorskie ujęcia zatopio- 
nego wraku, złoto wysypujące się ze skrzyni, 
powoli niknące w piasku i mule, spłoszone ry- 
by umykające z miejsca katastrofy... To pro- 
jekcja obrazów podsuwanych przez wyobraż- 
nię zasłuchanych chłopców. 

Chłopięce fantazje — barwne, wręcz baś- 
niowe — pojawiają się na ekranie jeszcze kil- 
kakrotnie. Są więc oświetlone skąpym płomie- 
niem świecy jaskinie — sezamy, są jednoocy 
piraci, kłócący się o łupy. Ale to tylko migawki 
pojawiające się „obok”* normalnego życia. 
Szkoda! 

Chłopcy, rzecz jasna, pragną odnaleźć 
skarb. Wykradają się z domu nad ranem i 
chowają na pokładzie rybackiego statku. Ma 
on płynąć właśnie do ujścia Ropotamo, gdzie 
przed wiekami ponoć doszło do dramatu. Ale 
ktoś jeszcze poszukuje skarbu — rybacy An- 
geł i Georgij pragną zagarnąć go dla siebie... 

Sensacyjna w założeniu fabuła, udane zdję- 


4 reżyseri 


cia ślicznych bułgarskich pejzaży i nastrojo- 
wa, balladowa muzyka Seweryna Krajewskie- 
go nie wystarczyły jednak, by powstał dobry 
film. Jego słabym punktem okazali się akto- 
rzy. | to nie najmłodsi wykonawcy, ale profe- 
sjonaliści — Zdzisław Kozień, Roch Siemia- 
nowski i doświadczony aktorsko dziennikarz 
— Bronisław Cieślak. Podczas gdy chłopcy 
czują się przed kamerami bardzo swobodnie 
— grają po prostu siebie — dorośli wypadają 
sztucznie i nijako. Być może przyczyna leży w 
tym, że reżyser starał się jak najbardziej u- 
prawdopodobnić przedstawioną sytuację. Po- 
szukiwacze skarbów pełniący rolę „czarnych 
charakterów'* wypadają więc blado: ot, zwykli 
chciwi, prymitywni ludzie, ani demoniczni, ani 
śmieszni... Bronisław Cieślak jako ojciec 
Piotrka, o którym chłopiec mówi z najwyż- 
szym podziwem i uwielbieniem — oczom wi- 
dzów przedstawia się jako najzwyklejszy w 
świecie wczasowicz, poirytowany lekko, iż | 
przez wybryki chłopców musi zakłócić sobie 
odpoczynek. Nie tylko nie odpowiada wyidea- 
lizowanemu wizerunkowi, jaki tworzymy sobie 
na podstawie słów chłopca, ale wręcz „wieje 
od niego chłodem”. Nie wyobrażam sobie, by 
jakikolwiek ojciec tak obojętnie reagował na 
zniknięcie syna na cały dzień i noc! Ta prze- 
ciętność, ,„papierowość” postaci, które odtwa- 
rzają dorośli, odbiera filmowi wiele romantyki 
przygody! 

EWA BIELSKA 


e „Złota Mahmudia”, reż. Kazimierz Tar- 
nas, zdj. Zdzisław Kaczmarek, wykonawcy: 
Rafał Węgrzyniak (Staś), Norbert Kaliszewski 
(Piotrek), Zdzisław Kozień (Grigorij), Leon 
Niemczyk (Angeł), Dosio Doser (pan Sławczo), 
Bronisław Cieślak (ojciec Piotrka) i inni. Prod. 
polsko-bułgarska 1986 r. 


Na zdjęciach: 
1. Ani zwyczajni, ani straszni, ani śmieszni. 
Szkoda! 
2. Najlepiej wypadły sceny, w których reżyser 
zawlerzył chłopięcej wyobraźni... 

Fot. Roman Sumik 


Nowy polski film przygodowy dla dzieci od 5 do 12 lat . 


„ZŁOTA MAHMUDIA” 


; KAZIMIERZ TARNAS 


JUŻ W KINACH! ««5 


ewien mój znajomy chłopak, kiedy był je- 

szcze całkiem malutki, zapytał raz ojca 
„Tatusiu, dzieci są niegrzeczne wtedy, kledy 
dorośli są zdenerwowani, prawda?” A tata, że 
był uczciwy, przyznał mu rację. Adaś zaś do- 
szedł do smutnego wniosku, że trudno być 
jednocześnie skarbem najdroższym | skara- 
niem bożym, zapragnął więc być dorosłym 

Inny chłopczyk szedł raz ulicą z mamą | co 
chwilę zasłaniał sobie stanowczo rączkami 
pupę. „Zobaczysz, zobaczysz, dostaniesz w 
domu, bo jesteś niegrzeczny” — obiecywała 
mama. Rączki po raz kolejny powędrowały 
obronnym ruchem na pupę. „Jesteś joszcze 
za mały na to, żoby kłamać — powiedziała 
mama — kiedy będziesz dorosły..." Tu urwa- 
ła, zorientowawszy się, że powtarzając z 
przyzwyczajenia owo „Jesteś za mały” palnę- 
ła głupstwo wystawiając dorosłym paskudne | 
fałszywe. świadectwo. A chłopiec pewnie za- 
pragnął dorosłości, która by mu dała prawo 
kłamania... 

Pewna znana mi dziewczynka, dla której ro- 
dzice nigdy nie mieli czasu, oganiając się od 
niej nieodmiennie tym samym zdaniem: „Wi- 
dzisz przecież, że pracuję” zapragnęła być .. 
emerytem. Dziadek emeryt był człowiekiem 
wolnym, miał dla niej czas i cierpliwość. 

Inna dziewczyna, już 15-latka chce szybko 
dorosnąć, bo rodzice nie pozwalają jej cho- 
dzić często do dyskoteki. 


Załatwić z samym sobą 


ZAMIENIŁ STRYJEK.. 


Czego to nie trzoba odkładać na odległy 
czas dorosłości... Prawo do późniajszych pow 
rotów do domu, do niotłumaczonia sią z logo, 
gdzie się było | co się robiło, prawo do zako- 
chania się | spotkań z sympatią, prawo do sa 
modzielnych decyzji, do awobodnogo wyda 
wania pieniędzy itd., itp, itd 
lleż to dobra czoka za proglem dorosłości 

myśli ten I ów, No bo czym się jost będąc 
dzieckiem, nastolatkiom? Skarbem najdroż 
szym czy utrapieniem, istotą boztroską 

czy zauczonym na śmiorć blodactwom, czło 
wiekiem czy zadatkiom na człowieka, 
przyszłością świata czy |ego zagrożeniom? 

Pewnie wszystkim po trochu. A dorośli, 
czyż nie są toż wszystkim po trochu? I kocha- 
ni, I nieznośni, i weseli, i zapracowani po 
uszy, mądrzy, a i dzlecinni ... Prawdę mówiąc, 
przejście z dzieciństwa w dorosłość to taki 
sam interes, jaki zrobił pewien stryjek zamie- 
niając siekierkę na kijek. Kiedyś przecież ten 
interes i tak trzeba będzie zrobić, żeby nle zo- 
stać żałosnym, infantylnym rosłym mężczyzną 
lub rozszczebiotaną dorosłą panią w kusej su- 


klonce z błyszczącą kokardą wo włosach — 
wiąc po co go przysploszać 

Skarżycio sią w listach, ża nie wolno tego, 
nie wolno tamtogo, że |ost to nia do zniosio- 
nia, A dorosłym wszystko wolno. Czyżby? 

Mama uwlolbia kino. Mogłaby tam chodzić 
codzionnio, Alo nia chodzi. Kto jej broni? Nikt. 
Sama soblo ogranicza tą przyjemność, bo 
trzoba posprzątać, ugotować, uprać, zrobić 
zakupy... A klody zdarzy jej sią wreszcio wyr- 
wać z domu na jakiś ciokawy film lub do toa- 
tru, ty jostoś wściokły, bo właśnia masz kłopo- 
ty z wypracowaniem z polskiego I nie ma ci 
kto pomóc. A tata powiedzmy lubi cho- 
dzić na ryby, albo grzebać sią w ziomi na 
działco, albo jeździć na dlugie wycioczki ro- 
worowe, a możo tak jak I ty pokopać sobie z 
kolegami piłką. Nie robi tego wszystkiego tak 
często jak by chciał. Ktoś mu nie pozwala? 
Ależ tak — poczucie odpowiadzialności za 
ciobie, za rodzinę, za dom, potrzebujący jego 
obecności, starań, jego pracy. A jeśli dla ro- 
dziców owo poczucie odpowiedzialności jest 
mniej ważne niż własna rozrywka — w domu 


dzieje się żle. Każdy zajmuje się sobą, trudno 
się dogadać, każdy Jest zirytowany, kledy mu- 
si zrobić coś dla pozostałych członków rodzi- 
ny, bo wolałby czas spędzić Inaczej. Kledy tak 
się dzieje, piszecie do nas smutne listy o sa- 
motności, braku zrozumienia, o potrzebie 
opieki... Tak to jest z tą wolnością dorosłych. 
Trzoba ją sobie samemu umieć odebrać, kie- 
dy kłóci sią ona z potrzebami bliskich ludzi, z 
przyjętymi przez siebie obowiązkami, z pra- 
cą.. Zrosztą dobrze chyba o tym wiecie, bo 
tak naprawdę, żadno z małolatów nie chciało- 
by wydorośleć całkowicie, Tylko troszeczkę. 
Tylko tylo, by zawładnąć prawem do decydo- 
wania o swoim wolnym czasie, o rozrywkach, 
0 porze powrotów do domu, o charakterze kon- 
Iaktów z rówieśnikami. Ale broń Boże o trud- 
nych sprawach. Tymi niech się martwią ONI. 

Był contaur — pół konia, pół człowieka, by- 
ła syrona — pół ryby, pół kobiety, był satyr — 
trochą kozioł, trochą człowiek. To dlaczego 
nie mógłby powstać | taki stwór: trochę duży, 
trochą mały, trochę młody, trochę stary, tro- 
chą smarkaty, trochę wąsaty... Taki to ideał 
wyziora z Waszych listów — „zniewolonych” 
nastolatków. 

Życzę Wam przy święcie, żebyście zostali 
takimi, jakimi jesteście, tak długo jak tylko 
można. 

Warto to może przemyśleć z samym sobą. 

EWA DROBNIK 


Dziś pora na makijaż, 


czas na paradę gwiazd 


Dziś Muppety nie przyjmują u siebie 
gości, ale same wybrały się z wizytą 
do Was — czytelników „Swiata Mło- 

("| Tak więc pozdrawia Was: 

ŻABA KERMIT — urodzony pod ko- 
niec lat.. pięćdziesiątych, pierwszy 
Muppet Jima Hensona. Ten znany reży- 
ser, scenarzysta, scenograf i aktor, 
projektując lalkę powrócił do swojej 
specjalności z początkowego okresu 
swej kariery. Przyniosła mu wielką sła- 
wę. Nic dziwnego więc, że teraz ni- 
czym prawdziwy ojciec — darzy ją naj- 
większym sentymentem i uczynił z niej 
gospodarza swoich najlepszych progra- 
mów. Oddał też Kermitowi własny głos. 
Nie możecie go usłyszeć, więc chociaż 
przeczytajcie, co Muppet nr 1 ma Wam 
do powiedzenia... 

— Tak, tak — stary Jim jest właści- 
wie moim tatą, a ja z kolei mógłbym 
być Waszym. Ale na szczęście jestem 
kawalerem! 

Poznajecie? U prawego ramienia 
Kermita pręży się sam WIELKI GONZO: 

— Pomawiają mnie, że mam ambi- 
cje gwiazdorskie. Nie wierzcie w to — 
po prostu nie mam kompleksu mojego 
dorodnego nosa. Bo jakże wstydzić się 
orlego profilu?... 

A po lewej stronie Kermita — nieod- 
łączny SCOOTER, jego asystent, nie- 
oceniony w organizowaniu przedsta- 
wień! 

— Aja, prócz życzeń — najlepszych 
oczywiście — mam do Was pytanie. 
Dlaczego tylu z Was marzy o karierze 
aktorskiej? Bez takich jak JA — ludzi 
show-bussinesu gwiazdy świecą bar- 
dzo blado! 

MISS PIGGY jest przekonana, że 
wszystkie panny interesują tajemnice 
jej sylwetki! 

— Ważę... hm, hm — 300 funtów (ok. 
150 kg), jak na uroczą świnkę — w sam 
raz. Z Waszego punktu widzenia może 
ciut przydużo, ale jak widzicie, nie 
przeszkadza mi to być wytworną, pię- 
kną i elegancką, czego i Wam życzę. Z 
siły uczucia jakie żywię do Kermitka 
domyślacie się, że jestem romantyczką. 
Ale nie zapominajcie, że równocześnie 
— jak nowoczesnej damie przystało — 
Jestem mistrzynią karate! 

Piggy, dzięki swej sile przebicia, uto- 
rowała drogę do drugiego eksponowa- 
nego (oczywiście na zdjęciu) rzędu — 
delikatnemu MISIOWI FAZZIE — wybit- 
nemu komikowi, który także ma do Was 
pytanie. 

— Zdradźcie mi, skąd u licha wszys- 
cy znają pointy moich rewelacyjnych 
dowcipów? 


Po drugiej stronie tej rodzinnej foto- 
grafii PIES ROWLF — pokazuje tylko 
— Doprawdy nie wiem jak wystąpić 
2 okazji takiego święta. Czy wolicie 
mnie jako pianistę, miłośnika starych, 


zapomnianych pieśni, czy też jako dok-" 


_ lora Boba — szefa kliniki dla zwierząt? 
Z najdzikszego zespołu rockowego 
Wszystkich czasów — „Electric May- 


hem” prowadzonego przez Doktora Zą- 
ba, do zdjęcia dopchali się: ZWIERZAK 
— niestety odgłosu neandertalczyka, 
który wydał na Waszą cześć, nie da się 
wydrukować... 

Natomiast mówi ZOOT: 

— chciałem odegrać Wam świetny 

hit na swoim saksofonie, ale jakiś za- 
zdrośnik mi go schował. 

Resztę zespołu, czyli Janice — jedy- 
ną na świecie leworęczną gitarzystkę i 
Floyda — mistrza gitary basowej, wy- 
parły niezidentyfikowane Muppety, któ- 
rych wszędzie pełno! W ostatniej do- 
słownie chwili, sapiąc i dysząc doczła- 
pali w zasięg fotograficznego obiekty- 
wu STAFLER i WALDORF — dwaj star- 
si dżentelmeni, którzy wzruszeni, że 
Muppety z ostatniego rzędu posunęły 
się i zrobiły dla nich miejsce, dziś, ab- 
solutnie wyjątkowo, nie mają do sposo- 
bu prezentacji trupy żadnych krytycz- 
nych uwag. 

— Achl Gdyby nie ta zadyszka... 


(eb) 


UŚMIECH 
NUMERU 


NAUCZYCIEL pyta na lekcji: 

— (o to jest dyscyplina? 

Odpowiada Mądrala: 

— Dyscyplina to jest wtedy, kie- 
dy pan na nas tak krzyczy, żebyś- 
my tak nie krzyczeli...! 


* 


— CZY TWOJA wychowawczyni 
Jest z ciebie zadowolona? — pyta 
córkę pan Mądrala. 

— Naturalnie, tato! 

— Sama ci to powiedziała? 

— Tak! Tylko sformułowała to 
trochę inaczej. Powiedziała, że 
gdyby wszyscy uczniowie byli tacy 
jak ja, należałoby już dziś za- 
mknąć szkołę... 


Na lekcji literatury przerabialiśmy baśń o lisicy, wronie i serze. 
Nauczycielka zapytała o morał. Mitko odpowiedział: 
— Morał jest taki: jeśli wszedłeś na drzewo, nie jedz sera! 


k* 


— Diliano, co jest najlepszym czworonożnym przyjacielem 


człowieka? 
— Łóżko, proszę pani! 


*** 


— Mój chłopcze, znowu z historii masz dwóję. Przepisz tę lek- 
cję dwadzieścia razy — powiedziała nauczycielka. 

Drugiego dnia nauczycielka sprawdza zeszyt. 

— Przepisałeś lekcję tylko piętnaście razy! Dlaczego? 

— No, bo z rachunków też mam dwóję, proszę pani! 


kk * 


— Stojanie, opowiedz. mi wszystko, co wiesz o jaskółkach — 


poprosiła nauczycielka biologii. 


— Są to bardzo mądre ptaki, ponieważ odlatują, gdy tylko roz- 
pocznie się rok szkolny... — odpowiedział Stojan. 


kkk 


— (o leży bliżej nas Australia czy Księżyc — zapytał nauczy- 


ciel. 


— Oczywiście, Księżyc! — odpowiada uczeń. 
— Księżyc? — zdziwił się nauczyciel. — Dlaczego niby? 
— Ponieważ od nas widać księżyc, a Australii przecież nie wi- 


dać... 


(EPis1ESŁNQ) 
AMY? [ANTOXZS 47 ALOGDANV 


„Septemyrijcze” 


ZAGADKA KRYMINALNA 
ŻÓŁTA „„BABETTA? 


Zaczynał się piękny dzień, wszę- 
dzie panowała cisza, a na niebie 
nie było ani jednej chmurki, gdy po- 
rucznik Duszan Jalec wysiadł z żół- 
to-białego służbowego samochodu 
przed bramą zakładów drzewnych, 
które znajdowały się na skraju mia- 
sta. Spojrzał na zegarek, który 
wskazywał wpół do siódmej. Potem 
powoli wodził zdziwionym spojrze- 
niem po parkingu, który cały pokry- 
wała gruba, równiutko rozłożona 
warstwa brązowego pyłu. Wyglądało 
na to, że pył sypał się z nieba przez 
całą noc. Strażnik zakładów drzew- 
nych zaraz mu tę zagadkę wyjaśnił: 


—0o0 godzinie wpół do dziewiątej 
wieczorem na oddziale obróbki de- 


sek doszło do awarii. Stąd ten pył. 
Przestał opadać parę minut po koń- 
cu zmiany, to znaczy około dziesią- 
tej piętnaście. Dobrze, że noc była 


bezwietrzna, bo inaczej również 
miasto byłoby tym pyłem pokryte. 
Co by to było! — tłumaczył porucz- 
nikowi wysoki siwowłosy strażnik, 
gdy szli razem ku białemu piętrowe- 
mu budynkowi administracji. 

— Bardzo się cieszę panie po- 
ruczniku, że tak szybko pan tu do- 
tarł — powiedział młody mężczyz- 
na, gdy porucznik wszedł do kance- 

* larii. 

— Jestem Erwin Punter — przed- 

stawił się. Miał na sobie sztruksowe 


spodnie i brązową koszulę w kratkę 


bez jednego guzika na prawym lek- 
ko podwiniętym rękawie. Spod ręka- 
wa widać było świeże zadrapanie 
na przedramieniu. 

— To pan zadzwonił, że sprzed 
zakładu zniknął panu motor? 

— Tak, panie poruczniku. Była to 


nowiutka „Babetta” typ 210, koloru 
żółtego. 

— A co robił pan w zakładzie, 
przecież dziś jest wolna sobota. 

— Przyjechałem tu już wczoraj 


- na inspekcję. 


— O której? — chciał wiedzieć 
porucznik. . 

— Dopiero o jedenastej wieczór, 
bo jechałem drogą prowadzącą 
przez zagajnik. 
motor zaparkował pan na 
parkingu. 

— Tak. Zanim z pracownikiem 
służby przeciwpożarowej obszed- 
łem cały zakład, skontrolowałem 
pracownie i napisałem raport wyni- 
ku kontroli, był już ranek. A po mo-. 
torze ani śladu. 

— O której godzinie to było? 

-__ Gdy chciałem jechać do domu. 
Było to przed godziną szóstą rano. 
Od razu do pana zadzwoniłem. To 
był motor mojego ojca — westchnął 
Punter i dodał. — Obawiam się pa- 
nie poruczniku, że złodziej gdzieś 
go rozbił. 

— | ja tak myślę, młody człowie- 
ku jestem nawet przekonany, że po- 
każe mi pan miejsce, gdzie go pan 
w tym zagajniku rozbił — powie- 
dział dobitnie porucznik Duszan Ja- 
lec. 

Zaskoczony Punter spuścił tylko 
wzrok i tak się zaczerwienił, że aż 
uszy go piekły ze wstydu. Przyznał 
się, że ze strachu przed gniewem 
ojca chciał upozorować kradzież. 

Jak wpadł na to porucznik Jalec? 

(alu 
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„Kamarat” 


PREZENT OD TONPRESSU 


Miała być pod choinkę — jest na Międzynarodowy Dzień Dziecka — płyta Majki 
Jeżowskiej z piosenkami dla dzieci. Dla dzieci — od dzieci, bo z Majką śpiewają 
Kasia, Magda, Patrycja, Wojtek, Jaś, Jarek, Robert i Piotruś — piosenki: A Ja wolę 
moją mamę, Ta lalka jest mojal, Gdyby tak Guliwer, Komiksy — magiczne obraz- 
ki, Na Wojtusia, Z „Donaldem'' w kleszeni, Kto się przezywa, Raczej, Ufo — bufto 
| Kołysanka dla Michałka. Niektóre znacie zapewne z programów telewizyjnych I 
audycji radiowych. Są rzeczywiście fajne, co powiedziała moja pięcioletnia są- 


siadka... 


, Szkoda tylko, że Tonpress nie pomyślał o wszystkich dzieciach, bo 10 tys eg 
zemplarzy to trochę mało... Ale za rok dzieci będą znów miały swoje święto 


NIEBO. 
Z MOICH 
STRON 


Słowa: | 

Krzysztof Dzikowski 
Muzyka: 

Seweryn Krajewski 


Jest w oczach twych 

kolor nieba z moich stron, 

jest uśmiech dnia, 

cienie liści, które drżą. 

Jest w głosie twym 

echo naszych słów sprzed 
lat, 

są szepty traw 

które giął lekki wiatr... 


Refren: 

Więc zabierz mnie 

do tamtych miejsc, 

gdzie pędził czas 

w rytm naszych serc, 

a każdą z chwil 

chciał oddać nam: 

tę dla mnie, dla ciebie/bis 
Więc zabierz mnie 

pod tamten dach, 

gdzie pachnie chleb, 
gdzie cisza gra, 

a każda z nut 

brzmi tylko nam... 

ta dla mnie, dla ciebie, 

ta dla mnie, dla ciebie, nam. 


Jest w dłoni mej 

miejsce na twą małą dłoń. 
Jak zamknąć mam 

nasze życie w klatce rąk? 
Jest w myślach mych 

miejsce wspomnień, które 
2 znasz, 
bo często tak 
gościsz w nim, często tak... 


Refren: 
Więc zabierz mnie...itd. 


G 
Bi . 
G 


gdzie pę-dził czas  wrytmna-szych serc, a 


Jest ko-lor nie- ba z mo-ich 
Am: E? Am 
Pad pl 30] 
stron 7 Jest u-śmliech dnia —_—, cie-nie 
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Am Cm G E7 Am 07 
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bierz mnie ta- mtych miejsc, 


E? Am 


każdą zchwil 


G E7 


więc za- bierz mnie pod ta-mten dach, gdzie pa-chnie chleb, 


Am DZ: 
gdzie ci- sza gm, a £ żda znut brzmi ty- lko nam 
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ta dla mne.dla cie-bie, ta dla mnie,dia cie -bie, nam. 


Fot. Waldemar Faściszewski 


ZŁOTA DZIESIĄTKA XI OMPP 


LECH NOWICKI 


CRAZY POWER 

FREE BLUES BAND 

TATIANA KAUCZOR 

OBSTAWA PREZYDENTA 

OPERATING CONDITIONS 

SAPO 

'BEATA SARACKA 

WERSJA DLA NIESŁYSZĄCYCH 

ZOILUS 

ZULULAND NATALU 

„.. | końcowy fragment jurorskiego protokołu: jury 
" z zadowoleniem podkreśla wysoki poziom mu- 
zyczny koncertów konkursowych. 


cz 3a 
5 as 


XI Ogólnopolski Młodzieżowy Przegląd Piosenki 


TAKI FESTIWAL JEST POTRZEBNY 


Ten tytuł zapożyczyłem od zespołu ,,Tubylcy 
betonu”, zapożyczyłem i ...nieco zmieniłem. 
Koledzy z Warszawy Śpiewali „wielki festiwal 
jest niepotrzebny”... 

Ogólnopolski Młodzieżowy Przegląd Piosen- 
ki to impreza z pewnymi tradycjami. Jej pierw- 
sza edycja odbyła się jedenaście lat temu — w 
Toruniu. Potem finał przeniesiono do Wrocła- 
wia, gdzie odbywa się do dziś. Ale OMPP to 
nie tylko finał, to przede wszystkim wielostop- 
niowe eliminacje, zakończone międzywoje- 
wódzkimi, usytuowanymi w sześciu miastach. 
Po nich dopiero najlepsi z najlepszych jadą do 
Wrocławia. To pierwszy wyróżnik OMPP. Drugi 
to, prowadzone także w trakcie eliminacji mię- 
dzywojewódzkich, kontynuowane we Wrocła- 
wiu, zajęcia warsztatowe. Cenią sobie tę for- 
mę pomocy młodzi wokaliści i instrumentaliści 
Szkoda, że nie dostrzegają jej koledzy dzienni- 
karze 

W tym roku warsztaty prowadzili doc. Ewa 
Mentel z Akademii Muzycznej w Katowicach, 
Andrzej Nowak (TSA), Ryszard Sygitowicz, 
Wojciech Zieliński. Nad warsztatami czuwali 
muzycznie — doc. Krzysztof Heering z Akade- 
mii Muzycznej w Warszawie i Jacek Skubikow- 
Ski, literacko — Małgorzata Maliszewska. Cho- 
dziło przede wszystkim o dopracowanie kon- 
kursowego repertuaru. Andrzej Nowak, debiu- 
tujący w roli... wykładowcy, zaskoczony pozio- 
mem artystycznym zespołów, mówił głośno, że 
zespół TSA w końkurencji amatorów tak dobry 
nie był! 

Zespoły ilościowo i jakościowo zdecydowa- 
nie górowały nad solistami. Co ważne, wyko- 
nywały bardzo różną muzykę, od heavy metalu 
po new wave. Ta różnorodność form amator- 
skiego muzykowania, wielość gatunków mu- 
zycznych, zaskoczyła tych, którzy wiedzą, co 
się dzieje w ruchu amatorskim. A dzieje się 
nie najlepiej! Brak instruktorów muzycznych z 
prawdziwego zdarzenia i w miarę przyzwoite- 
go sprzętu (także instrumentów) — to niedo- 
magania edukacji muzycznej najbardziej wi- 
doczne, choć nie jedyne. W tym miejscu poz- 
wolę sobie na dwie refleksje... 

„Dyżurnym”* pytaniem kolegów dziennikarzy 
jest to — dotyczące poziomu artystycznego 
imprezy. A przecież tak naprawdę poziom nie 
zależy od organizatorów i realizatorów jakiej- 
kolwiek imprezy ogólnopolskiej z udziałem 
muzykujących amatorów. Stanowi on wypadko- 
wą tego, co dzieje się w ruchu amatorskim i 
na estradzie profesjonalnej. A dzieje się nie- 


dobrze! Często też podnosi się proporcje mię- 
dzy solistami i zespołami, bolejąc, że tych 
pierwszych jest ostatnio nie za wiele. Więc co? 
Należałoby ich do Wrocławia zakwalifikować 
więcej, nie bacząc na to, co sobą reprezentu- 
ją? Byle wyrównać proporcje? Kompletna 
bzdura! Refleksja druga dotyczy realizacji has- 
ła „śpiewajmy razem'' — czyli rozśpiewania 
Kiedy zaczynamy mówić o rozśpiewaniu, na- 
tychmiast widzimy gromadkę uśmiechniętych 
dziewcząt i chłopców, ochoczo śpiewających 
„Szła dzieweczka do laseczka” przy ognisku, 
gitarze i akordeonie. To taki stereotyp obowią- 
zujący u nas od lat... już nie pamiętam ilu! Dla 
znających się na wszystkim, więc i na muzyce, 
dyletantów — młodzi ludzie grający i śpiewa- 
jący w zespołach młodzieżowych, wcale nie 
zawsze rockowych, to nie efekt rozśpiewania 
lecz... Właśnie, czego? 

Wracamy do Wrocławia... Jaki program za- 
proponowano finalistom OMPP? Poza koncer- 
tami konkursowymi i finałowym w Teatrze Pol- 
skim, recitale ubiegłorocznych laureatów (Ju- 
styna Holm), krótkie ich występy w ramach 
koncertów konkursowych (Barbara Sikorska, 
Agata Kryszak, zespoły Salvator i Tranz Foo 
— Foo), wspólne muzykowania z prowadzący- 
mi zajęcia warsztatowe, profesjonalistami, re- 
citale Romana Kołakowskiego i zespołu Funk 
Factory, wystawę Marka Karewicza. Sporo. 
Wszystko to, co działo się w Wojewódzkim Do- 
mu Kultury, Teatrze Polskim i Piwnicy Świdnic- 
kiej zapisywano techniką video, by wieczorem 
pokazać młodym ludziom ich wrocławską przy- 
godę. Myślę, że wyjeżdżali z Wrocławia zado- 
woleni... 


Ogólnopolski Młodzieżowy Festiwal Piosenki 
zawsze był i jest imprezą dla muzykujących 
amatorów. Czy tych najzdolniejszych, pragną- 
cych w niedalekiej przyszłości stanąć na estra- 
dzie profesjonalnej należy łajać i karcić? Ra- 
czej pomagać, jeśli cel ten chcą osiągnąć rze- 
telną pracą! Tylko w ruchu amatorskim nadzie- 
ja na odmłodzenie i dowartościowanie arty- 
styczne naszej estrady! Szkolnictwo artystycz- 
ne odwróciło się od niej... już nie tylko pleca- 
mi. Żal mi więc tych młodych — zdolnych, 
wracających do swoich sennych miasteczek. 


To prawda: wielki festiwal jest niepotrzebny, 
ale ... Ogólnopolski Młodzieżowy Przegląd Pio- 
senki nie powinien zniknąć z kalendarza imp- 
rez kulturalnych, bo ...już do niego nie powró- 
ci: A innego w nim nie ma... 


PUNKTY! 


19. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Nasz so- 

| botni kącik uniwersalnych lamigłówek, zadań 

. Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiej logicznych ZAGRA gwarantuje Lodz 

szej Abrakadabry — możesz w nagrodę za wytrwałość naryso. | K$ Umysłu, relaks i rozrywkę! Co tydzień — 
nowa porcja. A więc — do przyszłej soboty! 


_ wać sobie *obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostatniego 


te 


Na ek tel j U braz. Ale jeśli 
PRZEPRASZAMY „ję 'gobrze  przypatrzysz, przekonasz się, że w miejscu 


przecięcia się = a więc u dołu i u góry rysunku — nie 
ZA USTERKI! wszystko pasuje do siebie. Czy odnajdziesz wszystkie pięć 
„ błędów? 


ZNAJDŹ 
INTRUZA! 


Spośród pięciu kwadracików z różnymi 
wnętrzami jeden jest w tym układzie intru- 
Najpierw starannie zamaluj te wszystkie obszary na każdym z zem i wyraźnie nie pasuje do pozostałych. 
małych prostokątów, które zawierają w swoim wnętrzu kropkę. Który? * 
Potem wytnij wszystkie osiem prostokątów i ułóż z nich scenkę z 
naszego teatru cieni. 


MAGICZNY TRÓJKĄT 


© 
OO 
© © 


OZOCONZE 


TEATR CIENI 
DLA NAJMŁODSZYCH 


CZ A.m 


Zadanie premiowane nr 625 


OGRAM 


a 
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Czy wiesz, że wczoraj wieczorem przyszła do naszego pokoju, 
żeby sprawdzić, czy wszystko w porządku i wygoniła Mnia- 
mnię? Ona nie jest od tego, żeby sprawdzać, czy w naszym 
pokoju jest wszystko w porządku, czy nie. Od tego są babcia, 
mama, tata, dziadek. — Kasia tupała, zaciskała pięści. — Ona 
traktuje Mniamnię jak psa! — wykrzyknęła. 

Mniamnia usłyszawszy swoje imię przywlokła się i stanęła 
obok dziewczynki. Spuściła głowę tak, że niemal podpierała 
się nosem jak piątą nogą. 

Rz ssh Jaka ale, ika zła, że chyba dlatego miałam taki 
niegrzeczny sen — powiedziała Kasia. — Śniło mi się, że ok- 
ropnie klęłam. Tak przeklinałam, że aż się wstydziłam. 


Stojąca przed nim siostra miała zgnębioną buzię. Jej złość 
uleciała, a na jej miejsce pojawiła się bezradność. 


— Nie przejmuj się tak — pocieszył ją Tomek. — W końcu 


nic się nie stało. Mniamnia pomieszka trochę w przedpokoju, 
a kiedy ona wyjedzie, znów przeniesiemy psi materacyk do 


kuchni. 
że mi smutno — wyznała Kasia. — Wiem, że Mniamni 


nic się nie stanie, ale wolałabym, żeby tej pani u nas nie było. 


Czy taka wywróżona pani jest naprawdę? 


— Jest — uśmiechnął się Tomek. — I wcale nie wywróżo- 
na. Po prostu przez przypadek zapukała do nas i kropka. 
powiem, co mi się śniło, a ty możesz cichut- 
koju babci i sprawdzić. Sniło mi się, że słu- 

OD) > 


Odgadnij 6-literowe wyrazy po- 
mocnicze i wpisz je do górnego dia- 
gramu. Następnie przenieś wszyst- 
kie litery do diagramu dolnego i 
rzędami poziomymi odczytaj rozwią- 
zanie — fragment wiersza Tadeu- 
sza Kubiaka „My, dzieci, chcemy 
się śmiać”. Rozwiązanie prześlij w 
ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 625" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 

7) potężne drzewo afrykańskie 
(mieszkali w nim Staś i Nel), 1) po- 
wieść Reymonta, 3) ...mowy to np. 
rzeczowniki, przymiotniki, zaimki, 
34) członek grupy ludów chami- 
to-semickich w Afryce Płn. aż do 
zach. Sudanu, (wyraz składa się z 
dwóch jednakowych sylab), 16) nie 
taki straszny, jak go malują, 35) wy- 
danie, 71) drzewo owocowe, które- 
go odmianami są m.in. antonówka, 


nia po myciu naczyń stołowych, 
75) dawniej: fundamenty, podwali- 
ny, („ruszymy z... bryłę świata”), 
87) olej przeczyszczający, 65) roz- 
lega się podczas oglądania kome- 
dii, 94) wrzucane do kosza, 
69) osiągnięcie wymagające silnej 
woli, odwagi. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 619 
z 46 numeru „Świata Młodych” 

z dnia 18.04.1987 r. 
Poziomo: pogotowie, szkolenie, ga- 
lopada, trzewia, bójka, konik, trojak, 
hala, załom, lupa, noga, finalista, 
załoga, wodowanie. Pionowo: po- 
wietrze, toga, wielobój, szkoda, nie- 
wolnik, paka, wiatrołom, kolano, za- 
raza, Luna, paliwo, gadanie, figa, 
stado. 

Nagrody wylosowali: 

Anita Dąbrowicz — Góra, Małgorza- 
ta Filipkowska — Katowice, Agata 
Grabarczyk — Szczecin, Karina Ka- 
bot — Rybnik, Ewa Łoś — Wojsławi- 


Liczby na każdym z ramion tego trój- 
kąta dają w sumie 23. Czy potrafisz 
rozstawić te same liczby w kółkach tak, 
aby suma na każdym z ramion tego 
trójkąta była jak najmniejsza? 

Oczywiście — też jednakowa! 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

CO TO JEST: cyrkon — to metal stosowany 
w reaktorach atomowych (odp. „a”). ZADA- 
NIE-BŁYSKAWICA: odpowiedź na rysunku 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie poni- 
żej 

PORÓWNAJ: 1) naciek na świecy i mankiet u 
tuniki, 2) uchwyt świecznika i część uzdy 
wielbłąda, 3) gwóżdź u obrazka I zapięcie tu- 
niki, 4) czarny przycisk na telewizorze i spię- 
cie uprzęży na łbie wielbłąda, 5) część prze- 
wodu antenowego i pasek na łbie wielbłąda, 
6) fałdy na oparciu fotela i liście palmy, 7) 
ostrze polowego siedzenia pana w cylindrze 
i Jeden z promieni słońca 
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ce, Robert Nowotka — Warszawa, 
koksa, reneta, 82) ośla... dla po Wojelech 'Rejmak*-—: Lublin, Anna 47x13=611 
czątkujących narciarzy, 5) majątek, Suwała — Radom, Magdalena Wa- 520: $ i 
dobytek, _ 37) faza _ Księżyca,  rzecha — Głuchołazy, Beata Żuraw- 1) c 
66) brudna woda z resztkami jedze- ska — Wrocław. 567-21=546 


cham pięknej muzyki — skłamał. Była cudowna, delikatna. Nie 
potrafię wytłumaczyć. 

— Pójdę sprawdzić — Kasia pobiegła na palcach do pokoju 
babci. 

Nie było jej dość długo. Tomek wiedział, że siostra musi 
mieć czas na bezszelestne dotarcie do komody w pokoju bab- 
ci i na pogmeranie w senniku. W dodatku Kasia musiała mieć 
czas na przesylabizowanie znaczeń snów. 

Wróciła bardzo przejęta. 

— Mój sen znaczy, że dopuszczę się czynu niegodnego — 
powiedziała. — A twój, że znajdziesz pokrewną duszę. Wytłu- 
macz mi to. 

— To znaczy, że zrobisz coś złego — odpowiedział Tomek. 

— Czy bardzo złego? — zapytała Kasia. — Nie chciałabym 
być aż tak zła. 

— Pilnuj się mnie. Jeżeli zobaczę, że masz zainiar zrobić 
coś naprawdę złego, powstrzymam cię. 

— A twój sen? — zapytała Kasia. 

— Znaczy, że ty jesteś moją pokrewną duszą, kimś, kto 
mnie rozumie i do kogo mam zaufanie — mówił Tomek zasta- 
nawiając się, jak to jest możliwe, że Kasia odnalazła w senni- 
ku wytłumaczenie snu, który wcale mu się nie śnił. Nic mu się 
nie śniło. — To bardzo dobry sen — rzekł do siostry i on zna- 
czy, że jesteśmy zaprzyjaźnieni. A teraz chodźmy do kuchni. 
Zjemy śniadanie, nim wszyscy wstaną. 


Poszli cichutko wabiąc Mniamnię. Suka nie chciała iść, była 


markotna, a uszy całkiem opadły jej na oczy. Kasia i Tomek 
postanowili wynieść jej do przedpokoju pyszne śniadanie, 
wzmocnione wędlinką, której zazwyczaj nie daje się psom. 
Otworzyli drzwi i stanęli jak wryci. Stół był już nakryty, a w 
wyplatanym fotelu babci Pieczarkowskiej siedziała pani Krysia 
i robiła na drutach sweterek. ) 

Przez pierwsze trzy dni gość głównie popłakiwał, a jeżeli 
nie płakał, to wzdychał. Kiedy przestawał płakać I wzdychać, 
zamyślał się spoglądając w okno. 

Kapało z dachów, śnieg znikał odsłaniając brudną trawę, a 
zadumana pani Krysia siedziała z oczami utkwionymi w jeden 
punkt. Rodzina chodziła na paluszkach bojąc się głośniej ode- 
zwać, stuknąć czymś albo roześmiać się. 

— Co jej jest? — zastanawiano się. — Dlaczego nic nie 
mówi? Chyba nie wypada o nic pytać. Poczekamy, aż sama 
coś powie. 

Pani Krysia nic nie powiedziała na temat celu swojej wizyty 
w mieście. Po trzech dniach przestała płakać i szepnęła: „a, 
co mi tam”. 

— Wyrażnie słyszałam, jak powiedziała „a, co mi tam” — 
mówiła podekscytowana Małgosia. — Co to może znaczyć? 

— To może znaczyć wszystko — odpowiedziała Marysia. — 
Dajmy jej spokój. Moim zdaniem ona musi dojść do siebie po 
jakichś ciężkich przeżyciach. 
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— A czy nie mógłbyś mnie potem odprowadzić na górę? — 
szepnęła spoglądając w stronę schodów... — Trochę się boję. 
Wiesz, jestem mała. Teraz to czuję. 

— Ale jak cię odprowadzę, jeżeli będę zamknięty w pokoju? 

— To prawda — westchnęła Kasia. — Ale nie bój się my- 
szek. Są miłe i to one boją się MORSE ibs też nie powin- 
ny. No to jak będzie, odprowadzisz mnie 

= A kto mnie zamknie na łyżkę? — powtórzył pytanie To- 
ek. — | powiedz, czego się boisz. 
ga Nie lubię sama chodzić po schodach, ale gdybym ci pet 
kładniej wytłumaczyła, czego się boję, to chyba krocej ję 
jeszcze bardziej. Mam pomysł. Ja cię zamknę na NOZ po- 
stoisz w drzwiach. Będę cię widziała przez szybki. Wezmę 
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Mniamnię na ręce i zaniosę ją na górę. Co mi tam. Nie chcę, 
żeby spała sama w przedpokoju. 

— Dobra — zgodził się Tomek. — Dobranoc. 

Kasia zamknęła za nim drzwi i pomachała mu. Stał przy 
drzwiach i patrzył, jak siostra biegnie korytarzem, usiłuje pod- 
nieść psa, który jest za ciężki i w dodatku nie wie, o co cho- 
dzi. Wreszcie Kasi udaje się podciągnąć Mniamnię do góry. 
Suka kładzie łapy na ramionach dziewczynki, Kasia jedną ręką 
obejmuje psa wpół, a drugą podtrzymuje mu zadek. Mała 
siostra zaczyna niezdarnie wspinać się po schodach, a nad jej 
ramieniem kołyszą się długie psie uszy. 

Tomek przywarł twarzą do szybek w drzwiach. Spoglądał za 
Kasią do ostatniej chwili i wcale nie chciał się odwracać, pa- 
trzeć na swój nowy pokój. W końcu jednak musiał to zrobić. 
Ze strachu aż stęknął. W mysim pokoiku nie było zasłonek, bo 
ipo co myszom zasłonki? Za kwadratowym oknem stała cie- 
mna noc, a na parapecie, podobny do rękawa olbrzyma, leżał 
śnieg. Tomek widział duży, biały rękaw kogoś, kto chce wywa- 
żyć okienko. Rzucił się na łóżko z taką siłą, że zadzwonił ha- 
czyk w drzwiach. Otulił się kołdrą, schował się pod nią razem 
z głową i zacisnął powieki. Mimo iż ze wszystkich sił usiłował 
przekonać samego siebie, że nie ma się czego bać, bał się 
coraz bardziej. , 

„Kasiu — jęknął w duchu — Kasiu kochana. Przyjdź tu do 
mnie”. — Myśl o siostrze przypomniała mu myszy. — „W 
gruncie rzeczy nie mam nic przeciw wam. Przecież i wy nie 
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chciałybyście, żeby okienko nagle się otworzyło, pchnięte 
przez kogoś niezwykle silnego”. 

W pokoiku panowała cisza. Uznał więc, że jego mieszkanki 
też trzęsą sią ze strachu i pewnie boją się właśnie Jego, Tom- 
ka. „Wszystko będzie dobrze — pocieszał myszy. — Nie bój- 
cie się. Jestem tu, bo muszę, bo w naszym domu zjawił się 
gość, któremu musiałem odstąpić własny pokój”. 

Tłumaczył myszom wszystko dokładnie.* Wyjaśnił im nawet 
to, dlaczego ich się brzydzi. „To z powodu waszej szybkości i 
tego łysego ogonka, a gdyby babcia nie wywróżyła tej rudej 
baby, nie myślałbym nawet o was i wy nie musiałybyście się 
mnie bać”. 

W miarę jak tłumaczył myszom, sam przestawał się bać. 

Snieg na parapecie za oknem był zwykłym śniegiem, który 

em nie czaił się żaden olb- 
on i jego nocne towarzyszki, 
y pozbierać okruchy. 


rzym. W małym pokoiku był tylko 
które właśnie wylazły z norki, żeb) 
. 

Obudziło go stukanie w sz: 
Za drzwiami stała Kasia. 

— Nie mogłam spać — szepnęła, 
drzwi. — Otworzyć cię? 

Wyciągnęła aluminiową łyżkę i wśliznęła się do pokoiku. 

— Ta Dama Kier jest okropna — powtarzała. — Okropna 

Dokończenie na str. 7 


ybki. Był jasny, słoneczny ranek. 


kiedy Tomek podszedł do 


HA, TRUDHO. JAKO 


